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Pismo to wychodzi codziennie oprócz uiedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisła wa 
Gieszkowskiego. 


GAZETA K 


PIĄTEK 22 MARCA. 


A A a. 3 ziesięć 
Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 


groszy dziesięć. 
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Ogłeszając prenumeratę nx następny hoartał, Wydawca Gazery KRakoWsKiKU wprasza 
Szanownych Abonentów, 0 wczesne zapisywanie się; albowiem taką 


tylko ilosć evem- 


plarzy wybijać post mowil, jaka po obliczeniu najdalój do dnia 6 Kwietnia 1844 r, Adoneu- 
tów, okaże się być potrzebną. — Prenumerata kwartalna Zip. 10, miesięczna Zip. 4. 


wiadomości krajowe. 


KRAROW. 


O naszym krakowianinie wirtuozie na trąb- 
te chromatyczućj, odbieramy następującą wia- 
domość z Pelersburga, w gazetach warszawskich 
zamieszczoną którą tu dosłownie umieszczamy, w 
przekonaniu, Że to serdecznie zadowolni każdego. 

» Tygodnik Pelersb., zapowiedzenie swoje o 
koncercie pana Rajczaka na trąbce chromaty- 
cznćj, poprzedził następującemi słowy: »Spie- 
Szymy donieść slołecznym czytelnikom, Że ju- 
tro, we Środę, 23 lutego, w sali br. Kuszele- 
wau-Bezborodko, na Gagaryńskiej przystani, da 
się słyszeć w koncercie, niedawno lu przyby- 
ły, a poprzedzony słusznemi pochwałami pras- 
sy peryodycznćj Warszawskiej, pan And. Raj- 
czok z Krakowa; instrumentem jego jest trąb- 
ka chromatyczna , (cornet A pistons). P. Rajczak 
jest jedną z tych specyalności muzycznych , któ- 
re dany instrument doprowadziły do ostatecznych 
granie sztuki i wyczerpały wszystkie jego za- 
soby. Słyszeliśmy osobliwą grę jego i praw- 
dziwie byliśmy zadziwieniz pod lehnieniem ar- 
tysty, zakres instrumentu, dotąd dość ograni- 
czony przybiera nieznane wymiary i zyskuje 
do nieuwierzenia w rozmaitości odcieni, w bo- 
gactwie modulacyj , w środkach exekucyi wszel- 
kiego rodzaju, Dość powiedzieć, że pan Raj- 
czak daje nam słyszeć na swym rożka z kla- 
pami najtrudniejsze j najbardzićj kwieciste kom- 
pozycye skrzypcowe, obok najrzewniejszćj śpie- 
wności, gdzie głos ludzki maśladowany jest z 
doskonałem złudzeniem. Dwa inne współrodne 
talenta: pp. Każyński i Doppler, biorą udział w 
tym koncercie i są rękojmią zupełuego powo- 


dzenia, Koncert zacznie się o & wieczorem, 
Bilety po 2 ruble srebrem sprzedająsięit. d.<— 


Cc 


Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOSCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ. 


— Berlin 20) Marca. -— 

Jego Cesarzewiczowska Mość Wielki xiążę 
następca tronu Rossyi, przybył do lutejszej sto- 
licy z Petersburga. 

— Paryż 14 Marca. — 

Kontr-admira| Hamelin, przeznaczony na miej- 
sce kootwadmirała Dupetit-Thouars do Olaheiti , 
miał dziś długą konfrrencyą z ministrem ma: 
rynarki, — w początkn dopiero kwietnia od- 
płynąć ma z Brestu, 

Rząd franecnzki ma się przyczynić w jednćj 
trzeciéj części do zaprowadzenia telegrafu z Ma- 
drytu do Paryża. 

Wezorajsza depesza telegraficzna z Alikan- 
te ma być w tem mylną, Że Bonet nie uciekł 
z Alikante, — ale zrobiwszy wycieczkę dostał 
się do niewoli z większą częścią swoich Żoł- 
nierzy, i wraz z 25ciu oficerami miał zostać 
natychmiast rostrzelany, 3 , 

Na dzisiejszćj giełdzie paryzkiej rozeszła się 
pogłoska, że Rząd otrzymał telegraficzną wia. 
dowość o zaszłych na nowo zaburzeniach w Ma- 
drycie. Wichrzyciełe mieli korzystać z odda. 
lenia się jenerała Narvaez z częścią garnizonu 
do Arangucz, — mówią że walczono na uli- 
cach, — Lubo ta wiadomość nie ma żadnej rę- 
kojmi, jednakże papiery hiszpańskie na giel- 
dzie spadły nieco, — 
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WIADOMOSCI Z POPRZEDNICH POCZT, 
— Paryż 7 Marca. — 

Legitymiści z przedmieścia St. Germain czy- 
nią wielkie przygotowania do wspaniałćj uczty, 
mającćj się dać za przybyciem nowo obranych 
deputowanych ich stronnictwa, 

Między członkami skrajnćj |ewćj strony na- 
stąpiło przed kilku dniami ważne rozdwojenie, 
Na jednćm zgromadzeniu tego stronnictwa , lie 
czącego do 35 czlonków, p. Chapuis Montla- 
ville wynurzył potrzebę wyrzeczenia się na zaw- 
sze republikańskich utopaj , jeżeli radykalnym 
zasadom chcą nadać znaczenie, i zjednać stron- 
ników. Na ten wniosek nastąpiły bardzo żywe 
rozprawy, wypadek ich był Laki, jakiego każ- 
dy przyjaciel porządku pragnąć tylko może. Pa. 
nowie Lafitte, Arago, Dupont de Eure, je- 
nerał Thiars, Carne, Chapuyts - Mont laville i 
około 15 innych członków skrajnćj lewćj stro- 
ny oświadczyli, że odtąd wyrzekają się wszeł- 
kićj republikańskiej dążności, i zachować się 
postanowili w granicach monarchii koustytucyj- 
néje Panowie Ledru-Roilin, Garnier-Pagćs i 
reszta bez porównania słabszćj frakcyi skrajnój 
lewćj strony eświadczyli przeciwnie, że pozo- 
staną wiernemi swym zasadom republikańskim 
i oddzielnie ua przyszłość glosować będą. Jak 
potężnie to rozdwojenie skrajnćj lewćj strony 
oddziaływać może na stan parlamentarski, tak 
równie pomyślnóm okaże się dla kraju. Rzecz- 
pospolita poszła przez to rzeczywiście we Fran. 
cyi do grobu; gdy bowiem mężowie, jak La- 
fitte, Arago i Dupout de FEure, którzy tyle 
deświadczenia ile wpływu posiadają, publicznie 
wyrzekają się republikanizmu, muszą oni mieć 
mocne przekonanie, że excentryczne marzenia 
ich stronnictwa nigdy ziścić się nie mogą, lch 
odłączeniesię od republikanów wkrótce zdemora- 
łizuje to stronnictwo. 


— Madryt 29 Lutego. — 

Słyctać, że wkrótce ogloszeny będzie de- 
kret, przywolujący napowrót do Hiszpanii za 
konników wszystkich zakonów. Pierwszy raz 
od czasu zniesienia klasztorów zarządzone znów 
zostało pobieranie dziesięciu na koszta kościel- 
ne podczas wielkiego tygodnia. Mówią nawet, 
że wypędzenym w r. 1834 zakonnikam , zosla- 
ną ich majątki zwrócone. Naczelnik polityczny 
Madrytu wydał polecenie, pierwszy raz lakże 
od r. 1834 aby teatra i inne miejsca zabawy, 
w każdy piątek postu byly zamkniętę. Okól- 
nik ministra spraw wew. ogłasza, iż na rozkaz 
królowej, liczba księży we wszystkich dyece- 
zyach ma być natychmiast powiększoną. Dzien- 
niki prowincyonalne napełnione są doniesienia- 
mi o szezodrobliwych uczynkach królowćj i rzą- 
du dla zakonnie. 

Pod Alicante, jak donoszą, z tego porlo- 
wego miasla, przybył francuzki parostalek wo- 
jenny. 

Z Paryża 3 Marca. Królowa Krystyna 
spodziewana była w Barcelonie d. 1 marca. Uczą- 


ca się mlodzież w Barcelonie, poslanowiła w 
liczbie 500 osób wyjść w uroczystym orszaku 
naprzeciw królowćj aż do granicy territorium 
miasta. Różne władze i korporacye współu- 
biegają się z sobą, aby matce Izabelli I. zgoto 
wać świetne i uroczysle przyjęcie. 

Wiadomość o Ścięciu konsula hiszpańskiego 
w Tangerze, sprawiła i w Barcelonie wielkie 
oburzenie, Imparcial twierdzi, że już hrabia 
Reus, jenerał Prim, mianowany został dowódz- 
cą wojska, które ma być do Afryki posłane; 
z żądaniem zadosyć uczynienia od Marokanów. 

Blizkie zaśłubiny xięcia Kadyxu z królową 
Tzabellą, uważane są w Madrycie już za rzecz 
niewątpliwą a i wszystkie stronnictwa wynurza- 
ja z lego związku zadowolenie swoje, oprócz 
naturalnie karlistów, którzy już od kilku lat 
pokładali nadzieje swoje nie na sile oręża , ale 
na ugodzie. Słychać, że Infant D. Francisco 
de Paula obejmie dowódziwe nad szwadronem 
huzarów, który ma być ulworzony z mieszkań- 
ców Madrytu, wyjdzie naprzeciw królowej Kry- 
slynie i jćj straż honorową stanowić będzie. 

— Lizbona 26 Lulego, — 

Obiedwie izby przedłażyły udieloną ministrom 
nadzwyczajną władzę jeszcze do dnia Ż1go. 
marca. ortezy odroczone znowu zostały do 
dnia Ż2go. kwietnia, 

Tu i w Oporto, jako leż we wszystkich 
znaczniejszych miastach kraju, panuje spokojność. 

Pau Olozaga, otrzymawszy od władzy po. 
licyjnej rozkaz, aby w przeciągu jednej godzi- 
ny udał się doprzeznaczonego sobie na micjsce 
pobytu miasta Cintra, napisał do ministra spraw 
zagranicznych, pana Gomez de Castro, prosząc go 
© paszport do Gibraltaru. Ministernieodpowiedział 
nie,tyiko przez jednego z urzędników ministerstwa 
kazał muoświadczyć, Żeo paszport swój ma się 
udać do biura policyi. — Na żądanie rządu hisz- 
pańskiego, poodbijano p. Olozagi szały ik emo 
dy, przejrzano papiery, w nadziei znalezienia 
dowodów posłużyć mogących przeciwko u wię- 
zionym w Madrycie progresislow, przyjaciołom 
jego. Aioli nie takiego nie znaleziono, coby 
jego lub kogo bądź skrompromitować moglo. 
Także znalezione u niego pieniądze, przeliczo- 
no i wraz z innemi cffektami opieczętowana. 
Pan Olozaga protestował zawsze przeciwko ob. 
winieniu siebie, jakoby ję choć najmnićj mię- 
szał do spraw politycznych Portugalii, lub miał 
udział w wybuchłych tu zamieszkach. Po za- 
braniu mu jego papierów i innych ruchomości, 
pisał do gubernatera cywilnego Lisbony, pana 
Jose Gabral, upraszając go oich wydanie. Gu- 
bernator kazał ma odpowiedzieć, że dopiero 
wienczas prośbie jego zadosyć uczyni, gdy wsią- 
dzie na okręt wcelu opuszczenia Portugali. Tym- 
czasem stawili się za nim także przyjaciele je- 
go, mianowicie o zwrol jego ekwipażu, któ- 
ry mu szczegolnićj był polrzebnym. Pan Olo- 
zaga dał zarazem zapewnienie, że pierwszym 
parostatkiem avgielskim odpłynie do Anglii, Pau 
Beaulicu , sprawujący interessa belgijskie, wsla- 


wił się szczegółnićj za nim i zaręczył, że O: 
lozaga wyjedzie i w tym celu wygotował już 
dla niego paszport. Wtedy dopiero nakazano 
mu zwrócić jego effekta i odebrał je jeden z 
urzędników legacyi belgijskićj, które natych- 
miast do mieszkania pana Olozagi w palacu po~ 
selsiwa angielskiego, przeniesione zostały, alol i 
już za późno, aby pan Olozaga odpływającym 
właśnie pakiebolem mógł się oddalić. 
— Dnia?) Lutego. — 

Pan Olozaga odpłynął do Anglii dziś odcho- 

dzącym właśnie parostatkiem angielskim Pasza. 


igoezmajtości. 


PAN JAN BOGUCKI. 


Powsastka z czasów Jana Sobieskiego 


Ciąg dalszy. 

Trzéj nowo przybyli, nie jak wszyscy poprze= 
dni, zamiast udać się w głąb szaler, wstrzymali 
się w pierwszym przedziale, oczy ich bacznie po- 
biegłyna okręgizatrzymały się na młodem szla- 
elhicicu. 

Toż to jest jeniec dzisiejszy? pochmurno wyso- 
ki Janczar zagadnął jeduego z Spachów. 

Tak, Ago, odparł ten z niskien ukłonem, 

Cisza kilka chwil trwała między przybyszami 
rozmowa, wreszcie wszyscy trzej razem zbliżyli 
ię do szlachcica, Spahowie strzegący go z usza— 
nowaniem na kilkanaście cofnęli się kroków. 

, Czego oni chcą odemnic! pomyslał p. Jam. W 
piersi było jakoś niemiło, czarne ogniste bystre o- 
Lo Agi straszyło go nieżartem, krzywy kindzał ta- 
tara brzęcząc ponuro: zdawał imu się przepewia- 
dać hliski zgon, krwawą śmierć. 

Chodź z nami Giaurze, -= wyrzekłinu dumnym, 
silnym głosem Tatar. 

„A czyż mnie oni od Kaifasza do Anasza wo- 
dzić myślą? pomyślał szlachcic, ale ma się rozumieć 
uskutecznił bez Oporu żądanie. 

Znalazł się w drugićj komnacie nainiolu; w nićj 
prócz dwóch niemych Eunuchów na straży n drzwi 
nic było nikogo, 

Słuchaj Giaurze! tyś szlachcic? -- zagadnął go 
czystym polskim językiem wysoki tatar. 

Tak--szlachcic e dziada i pradziuda, szlachcie 
dobry, herbowy, Jastrzębczyków starożylnego klej- 
notu;--odpart młodzian, nie wiedząc prawie co mó- 
wi: tyle polskie wyrazy z ust talara wyszłe zdzi- 
wiły go i wstrząsneły całym. 

Kochaszże ty króla twojego? 

A ma się rozumieć, 

I gotów jesteś szczerze jak na szlachcica pray- 
stoi dopomódz mu? 

Czyż muže wątpić o tem Wasza Wysokość? 

Słuchaj więc pilnie stów moich:czy wiesz kto 
jestem? 

Nie mam tego zaszczylu. 

„Jestem wielkim Hancm Tatarskim: ten pan, co 
stoi obok mnie, to wielki Aga i Seraskier Jancza- 
rów; ów Wzeci w waszym (Giaurskim stroju, mul- 
tanski hospodar; Wszyscy jesteśmy przyjaciółmi 
króla twojego, wielkiego iskandara Jana! 

Ba! ba!-- szlachcie pomyslał, śliczni mi przy- 
jaciele jesleścieł ty panie Hanie rok w rok burzysz 
naszą ukrainę, Podole i Wołyń, czarny Aga niby 
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szatan na sprawiedliwą duszę, czuwya na głowy na- 
sze „a o hospodarze i wspomnić nie wartg! chrze» 
ścian heretyk, gorszy od turka jeszcze. 

Han szybko mówił dalej: 

Otóż klnę ci się na moją brodę: przyjaciołmi 
jesteśmy waszego monarchy, jateź szczególnićj do- 
pomódz mu pragnę z całego serca i duszy, dopo- 
módz teraz zwłaszcza! Wiem, w jak trudnych o- 
kolicznościach zostaje, wiem,że irzytygodnioweo= 
blężenie przeszło, a nadewszystko głód osłabiły 
siły wasze, bronić się nie możecie długo, o posił- 
kach avi myślić, Litewskie wojsko i pospolite ru- 
szeme daleko jeszcze; jeden silny sziurm! a zgu- 
bieni jesteście. Jskander Jan, choć ramię żelazne, 
chociaż głowa pełna rozumu, ulegnie przed nami; 
ja nie chcę tego; czemu? może domyślasz się: je- 
stem zaciętym wrogiem głównego dowódcy w tych 
miejscach! Baszy Ibrahima! | 

Ho ho! co on myśli sobie?--mruknął szlachcie 
Kkłaniając się nizko;--czyż ja mam uwierzyć jego 
pięknym słowom? chytrzec, chciałby mnie podejść; 
o! tak zle nie będzie! 

Han po lekkim przestankn zatopiwszy bure żre 
nice w oblicze młodziana, jakby chciał wyrwać 
myśli w głębi jego serca wijące, mówił znowu: 

Otoż Giaurze! za chwilę bedziesz wczwany przed 
Ibrahima Baszę; jezeli prawda coś rzekł, jeźli ci 
miłe zbawienie twojego monarchy, podam ci nico- 
chybny środek ocalenia jego. 

Jak najmocniej będę obowiązany Waszćj Wiel- 
możności. 

A więc słuchaj mnie: Basza będzie badał o wa= 
sze siły, zapyta, zkąd pochodzą te kule ogniste, 
któremi do naszego obozu miotacie; pamiętaj ukry- 
wać starannie tajemnicę waszćj niemocy, owszem 
praw ile możcsz, kłam nawet o waszćj potędze, 
mów, żeście świerze ogromne otrzymali posiłki, że 
wojsko litewskie nadeszło. Niech Ałłah swoim 
rozumem prowadzi twoj jężyk. 

O jeżeli tylko o kłamstwo rzecz idzie, też prze= 
cie człowiek z biedy potrafi,--szlachcie pomyślał; 
gdy nagle po głowie prześliznęła szczesna myśl i 
w trop jej wyrzekł dobrodusznie wcale: 

Ależ Wielmożny panie, dziękując Waszćj Wy- 
sokości za radę, jeżeli mam wyznać prawdę, wca- 
le kłamać przed Baszą nie będę miał powodu: i- 
stotnie hetman Sieniawski wczorajszego wicczora 
połączył sięz nami, przywiódł amunicyi i żywno- 
ści mnósiwe. 

Tak?--szepnął Han -- żwawo badawcze spoj- 
rzenie mówiącemu trzuciwsżyj--i jakież są owe 
posiłki! 

Nie wiem dokładnie! nie żadnym bowiemz o- 
ficerów albo panów rady jestem, lecz tylko pro- 
stym towarzyszem pancernyin; sądzę jednak, naj- 
mnićj 20,0 00. 

Dwadzieścia tysięcy!-- wykrzyknął--Han; na 
Ałtaha brodę! Giaurze ty naśmieszki ze mną Śmiesż 
stroić. „NE i 

Wcale nie, miłościwy panie! jako przyjacielowi 
Wielkiego mojego króla szczerą prawdę mówię! 

Wykrzyk Hana nie uszedł baczności Agi tata- 
rów; tureckim językiem pytał o przyczynę. Kap- 
czak co do słowa przełożył mu wyrazy szlachcica , 

Attah hu kle, Alah ben Aitah! (Bóg wielki! 
Bug potężny!)--mruczał Aga głuszcząc swoją czar- 
ną brodę;--jczk ten Giaur prawde powiada, wszy- 
stko stracone! o pokoja ani myślić możemy! Is- 
kander Jan sam go teraz niezeclice, jutro ręczę da 
się już nam wc znaki! 


Tak pumruknaął Han, wyrażnie strapiony.-- 

Ależ na brodę Mahometa! jeszcze czas dzisiaj! 
czy Seraskier Ibrahim zezwoli czy nie, ja z mo- 
jemi tatarami odciągam: takie pluski i słoty, bić 
się dłużćj nie mogę! 

I ja też niel--dodał Aga;--moi janczarowie na 
głos szemrają! trzecia część polraciła konie i sprzę- 
ty! wszyscy znużeni. Ałłah wyraźnie sprzyja nie- 
wiernym. 20,000 ludzi! z połową tego niemogli- 
śmy dojść do końca: cóż teraz będzie? 

'Odciagnął Hana na stronę i szeptał tak głośno 
przecież, że bacznemu uchu szlachcica żaden wy- 
raz niecbył stracony. 

Słuchaj Hanie! czas pomyślić o sobie; jeżeli ty 
się cofniesz z twem wojskiem, ja ci przeklinam się 
na brodę naszego proroka; toż samo uezynię, ca- 
łą winę niepomyślnćj wojny zwalimy na Ibrali- 
ma! nicch się ratuje jak może cóż radzisz? 

Han głową skinął.--Mądrość idzie z gardła 
twojego,--wyrzekł. 

Aga mówił dalej: 


Doniesienia Urzędowe. 


Lecz jeszcze rzecz inna! w traktowaniach osta- 
tnich, Sułtan niewiernych obiecał mi sto kies zło- 
ta w nagrodę pokoju; nie możnażby tćj summy 
wytargować od niego? 6Dsosn4) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 21 do dnia 22 Marca. 


Janikowski Stanisław, Broniewski Jgnacy, Dąbska 
Emilia ob., z Polski. — Sobolewski ob,, z Galicyi. 
Morra Joachim, z Pruss. 

Iyjechali z Krakowa. 

Rudnicki Władysław ob., Pariser Adolf, Tymiń- 
ski Józef, do Polski; — Moszczyński hr., Kępiński 
ob., Jabłonowski Alojzy, Walz, do Galieyi; — Ro- 
sner baronowa, Berger, Osterlich, Bonn, Riess, Ste- 
phani Henryk, do Pruss. 


Nro. 1502. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiega i scisle Neulralnega 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do massy upadłego 
handlu Gbapisa Hallendra z kwoty złp. 131 g. 
26 składającej się aby w zakresie 3 miesięcy 
z stósownemi dowodami do Trybunału zgłosili 
się, po wpływie bowiem bezskutecznie zakreślo- 
nego terminu skarb publiczny w posiadanie tej 
massy wprowadzonym zostanie, 
Kraków d. 16 Marca 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
JMięluszewski. 
Lasocki Sekr. 


(Lr.) 


Nro. 822. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Gdy w kassie depozytowćj WMKrakowa znaj- 
duje się kwota złp. 7 w gotowiżnie i w skryp- 
cie złp. 420 do massy Alexaudra Mieroszew- 
skiego należąca pochodząca z vadium przy li- 
cytacyi domu N. 268, przeto Trybunał wzywa 
mających prawo do kwoty tćj aby się ze stoso- 
wnemi dowodami po odbiór w przeciągu 3 mie. 
sięcy zgłosili, gdyż po upływie tego czasu mas: 
sa rzeczona skarbowi publicznemu przyznaną 
zosianie. i 
Kraków d. 14 Lutego 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. Dymidowicz. 


ra Lasocki Sekr. 


Nro 1239. 
SĘDZIA TRYBUNAŁU 

Kommissarz upadlego handlu starozakonnego 
Lazara Miintzer w miescie Kazimierzu przy 

Krakowie pod L 5% prowadzonego. 

Wzywa nimejszćm stósawnie da art 40K. 
H. K. II. wierzycieli upadłego handlu star. La- 
zara Miiotzer jakoto: Kadiseh et Hoffstadt, Mo- 
ritz Seldes et comp. Hertz Löwenstein, Wallach 
et Wolffenssein, S. Friedlender, Herman Ge- 
wer. Dawid Silber el comp., J. Morer junior, 
Adolf tzig, z Berhna, T. L. Wolff, C. F. Zscho- 
ke, z Meranc, Moritz Marse, J. A. Aschard 
Sóhne, J. C. Andrae, Adolf Meyer, Rüder et 
Wagner, Gnalavus et Eduard Gumpel, Kóugen 
el Gonze z Lipska, Kirsten Gebrüder z Wie= 
dnia, G. F. Steinbach z Gallenberg, [sohn Cohn 
z Gatlen, Gebrüder Hirschfeld z Hohenems, 
Friderik Härtel z Waldenburg, Gottfried et Carl 
Haenel z Szneeberg, Edward Lohse z Szemnitz, 
Friderik Krakber z Plauen, Heinrich Galle z 
Glauszau, A. J. Saa!ffeld , Hess Ruben et compa 
M. L. Samuel et comp, Scholle et Hinrichsen, 
M. H. Schwabe Gobert, A, Wiudmiiller Gebrii- 
der, Wehnhóner et Ringel z Hamburga , Zuhsch= 
werdt et Scheider z Magdeburga, Filip Ellisen, 
B. M. Adler, Gebrüder Schuster, Benedykt Lot- 
mar Sohne, z Frankfortu nad Menem, D. Gal- 
liot, Sklower et comp., z Wrocławia, A. J. 
Kwiatkowskiego, Szyje Nahmau [lorowitz, z 
Krakowa, aby na dniu 2 Maja r. b. 1844 o 
godzinie 3 z południa zgromadzić się zechcieli 
w sali Audyencyonalnćj Trybunału W. M. Kra» 
kowa Wydziała IH. celem podania według prze- 
pisu art. 44 K. H. K. III. potrójnćj listy po- 
trzebnej liczby syndyków tymczasowych, kló- 
ra frybunałowi do wyboru przedstawioną zostanie, 

Kraków d. 27 Lutego 1844 r. 

(2r) J. Kopycińskt, 


ce TZ a LA 


